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O W P Ł Y  W IE Ś W IA T Ł A  
NA ROŚLINY.

P rz e z  p ro f .  E d w a r d a  S t r a s  b u r g e r a  w  J  enie.

O d d a w n a  ludz ie  zw racali  oczy ze szczególnem  
uw ielb ien iem  k u  w schodow i,  okolicy św ita jącej j u ­
t rze n k i  i czcili w słońcu  ź ród ło  wszelak iego  życia. 
'U d e rz a ło  w szys tk ich  to, że is tnienie wszech s tw o­
rze n ia  zw iązane je s t  ze św ia tłem  i  ciepłem s łoń­
ca, a w ieczna noc rów noznaczną je s t  z w ieczystą 
śm iercią .

Z  radośc ią  w ięc  w ita ją  A u ro r ę  boginię z róża-  
nem i palcy ,  pop rze d n icz k ę  s łońca, g d y  n a  w id n o ­
k r ę g u  się u k a ż e  zw ias tu jąc  dzień  nowy. D o niej 
zw raca ją  h y m n y  i pienia, gdyż  rad o sn e  uczucie o g a r ­
n ia  duszę,  skoro  nocne cienie zn ikną  p rz e d  s łońcem , 
g łosząc  zwycięs tw o światła n a d  ciemnościami nocy.

N ie będz iem y  tu  kreślić  w span ia łych  zjawisk 
p rz y ro d y ,  k tó re  to w arz y szą  świtającej ju trz en ce ,  nie 
będz iem y ró w n ież  g ło s ić  po tężnych  sił słońca, a n a ­
tom ias t  p o s ta ra m y  się ro ze b ra ć  tę niewielką napozór,  
n iedos trzega lną  i n iew szystk im  znaną  pracę, j a k ą  w y ­
pełn ia  s łońce w roślinach.

Że p r z y r o d a  d o k o n y w a  dzieł wielkich zapom o- 
cą najm nie jszych , uczy  nas s ta re  przysłow ie , k tó ­
r e  p ra w d z iw e m  i s łusznem się okazuje, a lbow iem  
od c ichego  i u k r y te g o  dz ia łan ia  słońca pośród  k o m ó ­
r e k  ro ś l in y ch  za leży istnienie ca łego  ży jącego  świata, 
a więc oczywiście  i nasze w łasne życie.

J e d y n ie  ty lko  w  świetle ro ś l ina  może p rz y sw a ­
j a ć  p o k a r m y  (asym ilować), albo chcąc  w yraz ić  się z ro ­

zum iałe j ,  jedyn ie  ty lko  w świetle roślina  je s t  zd o ln ą  
w y tw arza ć  części sk ła d o w e swego c ia ła  z pew nych  
n ieżyw ych  m ateryj.

D o  p rzysw ajan ia  (asym ilacy i)  zdolne" są ty lko  
rośliny  zielono zabarw ione, a więc istnienie wszelkich 
roślin  b ezbarw nych  oraz wszystkich zw ie rzą t  zw ią ­
zane je s t  i za leżne od is tn ien ia  zielonych roślin .

S ko ro  bowiem stworzenie nie może sam o p r z y ­
swajać pokarm ów , m usi koniecznie  czerpać p o k a rm  
już  przysw ojony , czy to bespośredn io  z zielonej r o ­
śliny, czy  też po śred n io  z in nych  zwierząt,  k tó re  
ze swej s trony  ostatecznie żyć rów nież  m uszą  p r z y ­
swojonym  p okarm em  roślinnym . P rz y sw a ja n ie  w  zie­
lonych  roś linach  m oże się o d b y w ać  je d y n ie  w świetle, 
g d y ż  światło właśnie dosta rcza  s i ł  kon iecznych  do 
tej pracy.

P ro m ie n ie  św ia tła  w nikają  w tk a n k ę  roślin  i zo ­
sta ją  tam  poch łon ię te ,  czyli po łkn ię te  n ie jako. N ie  
g in ą  one tam  je d n a k ż e ,  a lbowiem  w ed łu g  p ra w a  za­
chow ania  sił, s iła  rów nie  n ie  m oże zn iknąć bez ś ladu  
ja k  jakako lw iek  cząs tka substancyi cieleśnie uchw yc ić  
się dającej.  P o c h ło n ię te  zatem prom ienie  św ia t ła  
p rzem ien ia ją  się w ew n ątrz  roś liny  w inne s iły , w  i n ­
n y  ro d za j  ru c h u  i w  ten sposób uży te  zos ta ją  do 
p r a c y ,  k tó r ą  stanow i p rzysw ajan ie .

S p ra w a  p rzysw ajan ia  w zielonej roślinie polega 
g łów nie  na  roskładzie  kw asu  w ęg lanego  i wody, i na 
w y tw orzen iu  t a k  zw anych  zw iązków  o rg an ic zn y c h  
z części sk ładow ych  obu  ta m ty c h  ciał.

K w as węglany po trzeb n y  w ty m  ce lu  czerp ią  
ro ś l in y  ziemne praw ie  w yłączn ie  z o taczającego  po ­
wietrza, rośliny  zaś w odne  z -wody, w  k tó re j  są  z a ­
nurzone.
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Cała zielona pow ierzchnia rośliny chłonie kwas 
węglany. Ten ostatni jest, ja k  wiadomo, bezbarw nym  
gazem , znajdującym  się w nieznacznej ilości w po­
w ietrzu atm osferycznem ; przyjm ują mianowicie około 
4 części kw asu węglanego na 10,000 części powie­
trza  atmosferycznego. K w as w ęglany składa się 
z węgla i tlenu. O ba te p ierw iastk i m ają silne p o ­
winowactwo do siebie i mocno są z sobą połączone 
w kwasie węglanym, tak że wielkiej potrzeba siły  do 
odebrania mu pewnej części tlenu.

Tej właśnie siły dostarcza słońce, i pod jeg o  
wpływ em  kwas w ęglany rosk łada  się w roślinie. Roś­
lina zatrzym uje węgiel, a mianowicie, ja k  pokazały 
nowsze poszukiw ania, węgiel połączony jeszcze z po­
łow ą tlenu w postaci tlenku węgla, gdy tymczasem 
d ruga połow a tlenu w ydala się z rośliny w postaci 
gazu i dostaje się do otaczającego pow ietrza.

Mimo że w pow ietrzu atmosferycznem m ała 
tylko znajduje się ilość kwasu węglanego, to jednak 
masa w ęgla grom adzącego się ostatecznie w roślinach 
dochodzi do olbrzym ich rozm iarów , co się tem tło - 
m aczy, że w przystępie dostatecznego św iatła kwas 
w ęglany rosk łada się natychm iast po wniknięciu w roś­
linę, znika więc tam jako  gaz, a tym sposobem roś­
lina może bezustannie przyciągać kwas w ęglany z o ta­
czającego powietrza. S tąd  pochodzi, że praw ie po­
łowę ciężaru rośliny zważonej po wysuszeniu, stano­
w i węgiel.

N ajlepszy p rzyk ład  tej m asy w ęgla, jak ą  rośli­
ny zdolne są w sobie nagrom adzić, dostarczają nam 
pokłady  węgla kam iennego, gdyż węgiel ten wy­
łącznie z roślin pochodzi i w ytw orzonym  został ich 
czynnością w świetle z kw asu w ęglanego atmosfery.

W praw dzie nowszemi badaniam i w ykazanem  
zostało z pewnem praw dopodobieństw em , że w cza­
sie w ytw arzania się pokładów węgla kam iennego, 
ilość kw asu w ęglanego zaw artego w pow ietrzu atm osfe­
rycznem  była besporów nania w iększą aniżeli to dziś 
ma miejsce, a przez to spraw y p rzysw ajan ia w rośli­
nach znacznie były silniejsze. W  istocie i teraz mo­
żna zmusić rośliny do żwawszego przysw ajania, przez 
otoczenie ich atm osferą bogatszą w kwas węglany. 
W szelako nadm iar ten  kwasu węglanego nie może 
w żadnym  razie przekraczać pewnych granic, naj- 
wyżój 10% , gdyż inaczej spraw a przysw ajania zno­
wu słabnie i roślina cierpieć zaczynu.

Wodę konieczną do przysw ajania czerpią rośli­
ny przew ażnie za pomocą korzeni z ziemi w którój 
rosną, a mianowicie czynność tę spełniają włoski k o ­
rzonkowe zrośnięte z cząstkam i gruntu . W  skutek 
n a d e r ścisłego połączenia z ziem ią, korzonki te ch ło­
ną wodę z takiego naw et g run tu , k tóry  dla naszego 
dotyku wydaje się niem al zupełnie suchym.

S tąd to tak  tru d n ą  je s t rzeczą, ja k  wiadomo, 
przesadzać krzewy w okresie w zrostu (w egietacyj- 
nym ), gdyż przy największej nawet ostrożności usz­

kodzone zostają włoski korzonkowe i nie m ogą być 
szybko zastąpione nowemi, w skutek czego roślina 
w iędnąć musi.

W oda sk łada się z w odoru i tlenu. Połączenie 
obu tych gazów stanow iących wodę jest jednak  da­
leko silniejsze, aniżeli związek tlenu z węglem w kwa­
sie węglanym . I  w tym  razie światło dostarcza sił 
potrzebnych  do rozdzielenia dw u pierw iastków  wody, 
k tó ra  zostaje przyswojoną przez roślinę.

Z pierw iastków  tych roślina zatrzym uje w odór, 
cały zaś tlen zostaje wydalonym. W odór ten zatrzy ­
m any, oraz tlenek  węgla pow stały z ro sk ład a  kw asu 
w ęglanego, są m ateryjałem , z którego roślina wytwa­
rza pierwsze produk ty  przyśwajania; te ostatnie zaś 
są ja k  się okazuje, uboższe w tlen, aniżeli związki 
z k tórych pow stały. Ilość wydzielonego tlenu je st 
na objętość rów ną ilości pochłoniętego kw asu węgla­
nego.

Skoro przyswojona substancyja rośliny posta­
wioną będzie w w arunkach, w których może się znów 
połączyć z w ydalonym  tlenem, natenczas uw alniają 
się siły  konieczne w przódy do oddzielenia tlenu. S iły  
te więc drzem ią niejako w produktach asymilieyi 
rośliny w postaci zapasowych sił, dających się później 
spożytkować.

Z tych to zapasów roślina czerpie m ateryjał dla 
pokrycia potrzeb now otw orzenia i w zrostu swych o r­
ganów; z tego sam ego jednak źródła  i zwierzęta 
wszystkie czerpią siłę do życia konieczną.

N ajlepszego nabierzem y w yobrażenia o siłach 
nagrom adzonych w m ateryjach roślinnych, gdy sobie 
przypom nim y, że są to te same siły, które spożytko- 
wujemy na tak  w ielką skalę w naszym  przem yśle 
i na zaspokojenie codziennych domowych potrzeb.

G dy bowiem w kładam y drzew o do pieca i przez 
zbliżenie płom ienia ogrzewam y je  dosyć silnie, to 
stw arzam y w arunki, w k tórych drzew o może uledz 
spaleniu, to je s t połączeniu z tlenem  pow ietrza. P rzy  
tem spaleniu pow śtają przew ażnie znowu kwas w ęg­
lany i woda, a więc te same zw iązki, z k tórych  sub­
stancyja rośliny się w ytw orzyła; s iła  zaś, k tóra  by­
ła  potrzebną do w ytw orzenia tćj ostatniej uwalnia 
się teraz w postaci św iatła  i ciepła. G dybyśm y 
byli w możności siłę tę zm ienić całkow icie na pracę 
m echaniczną, przekonalibyśm y się, że ona odpow ia­
dałaby  dokładnie tej p racy , ja k ą  w ykonały w roś­
linie prom ienie słoneczne.

P a ląc  węgle kam ienne, uw alniam y siły  tkwiące 
w nich od milionów lat! U w alniam y pracę tych p ro ­
m ieni słonecznych, k tóre  ośw ietlały niegdyś lasy ol­
brzym ich skrzypów , paproci i w idłaków.

Substancyja w ytw orzona w roślinie pod w p ły ­
wem św iatła słonecznego spala się rów nież w ciele 
rośliny powoli, aby służyć m ogła do podtrzym ania 
je j własnych sp raw  żyw otnych. Spraw y te wym aga­
ją  nie m ałoznacznej siły, k tó ra  może dojść olbrzym ich
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naw et rozm iarów , jeżeli chodzi o pracę w wielkiem  
ciele roślinnein.

D rzew o chłonie wodę z ziemi i musi ją  (wodę) 
podnosić aż do szczytów swój korony, gdzie się u lat­
n ia  z pow ierzchni liści. P raca  ta  nie różni się wca­
le od pracy m achiny, k tó ra  pompuje wodę do jedna- 
kiój wysokości i zamienia tam  w parę. D oświadcze­
nia i badania w ykazały, że ciężar wody ulatniającój 
się z pow ierzchni drzew a po kilku  już  dniach dorów ­
nyw a ciężarowi drzew a całego. S iłę  zużyw ającą się 
na ulotnienie wody z drzew jednego m orga lasu p o d ­
czas 120 dni letnich, oceniono jako  rów ną sile 1460 
koni pracujących jednakow ą ilość godzin podczas dnia.

W  skutek powolnego gorenia we w nętrzu ciała 
rośliny, w ytw arza się w niój bezustannie kwas wę­
glany, zupełnie tak  samo ja k  przy paleniu w piecu 
machin.

Spraw ę tę nazyw am y oddychaniem , gdyż odpo­
w iada ona oddychaniu zwńerząt. Podczas dnia od­
dychanie w zielonych roślinach jest maskowane p rzy ­
swajaniem, gdyż to ostatnie je s t silniejsze; oddycha­
nie więc tylko w ciemności daje się wykazać.

W  ten więc sposób rośliny niezielone, niezdol­
ne do przysw ajania wydzielają kwas w ęglany także 
i w świetle. M ożna to wykazać na takich  częściach 
roślin  zielonych, które pozbawione są zielonego barw ­
nika. Z darza się niekiedy, że części takie wyraźnie 
rozgrzew ają się w skutek silnych spraw  gorenia odby­
wających się w nich. Jak o  najlepszy przykład  tego 
rodzaju  może posłużyć kolba kwiatowa O brazkow atych 
(Aroideae). H odow ana często po dom ach roślina Czerwie­
niec ( Calla aethiopica) posiada, jak wiadomo, żółtą kolbę 
kw iatow ą pośród śnieżno białej pochwy. O tóż w czasie 
dojrzew ania pylników, ciepłota kolby kwiatowej pod­
nosi się o kilka stopni, tak , że już  na dotknięcie wy­
daje się w yraźnie cieplejszą od otaczającego pow ietrza .

U  pew nych grzybów  wzmiankowane spraw y go­
renia wewnętrznego połączone są naw et ze słabem 
świeceniem. Św iatło to widocznem się staje dopiero 
w ciemności, jako biały, sinawy lub zielonawy o d ­
blask. Z  południow ej P rancy i w ten sposób świecą 
n iektóre grzyby  pod drzewam i oliwnemi; rów nież 
n ierzadko dostrzegać się dająca fosforescencyja zbutw ia­
łego drzew a zależy od nitkow atych grzybków  p rze ­
nikających drzewo.

Zjawiska fosforescencyi są zresztą daleko powszech­
niejsze między zwierzętam i aniżeli w świecie roślin­
nym ; od nich to pochodzi wspaniałe świecenie m orza, 
k tó re  niejednego podróżnika w zdum nienie wprow a­
dza. Niezapomnę nigdy nocy w zatoce Smyrneńskiej! 
Zdawało się, że wszystkie czary m orza rostaczają się 
przed oczyma, grzb iety  fal św ieciły złocistym  poto­
kiem , a d ługa ognista sm uga znaczyła tory  okrętu!

W szystk ie  rośliny niezielone m uszą żyć paso- 
żytnie na zielono zabarw ionych, czerpiąc z nich po­
karm  zapomocą odrębnych organów  ssawkowych,

albo też rosną jak o  tak  zwane Saprophy ty  na sub- 
stancyjach organicznych ulegających rozkładow i. L ecz 
także i pąk i drzew a rozw ijające się na wiosnę żyją 
kosztem pokarm u wytworzonego w poprzednim  roku  
przez zielone liście. Pokarm  ten nagrom adza się 
w pewnych miejscach rośliny jako  zapas służący na 
wiosnę, zanim młode liście przyjm ą na siebie czyn­
ność przysw ajania. Podobnie i my grom adzim y 
w podziem iach pokarm y roślinne: bulw y, cebule
i t. p., dla otrzym ania z nich nowych pędów na 
wiosnę.

Również i zawiązek w nasieniu dostaje na drogę 
od swej m acierzystej rośliny  pewien kapitał w m ate- 
ryjałach zapasowych, z których czerpie potrzebne siły  
do rozwoju. Sam odzielność młodej roślinki zaczyna 
się dopiero w chwili, gdy w św ietle rostoczy swe 
pierwsze listeczki.

T ę troskliw ość rośliny o rok  następny, o p rzy ­
szłe pokolenie, człow iek wyzyskuje na swoją korzyść, 
zagarn ia jąc  dla siebie nagrom adzone zapasy sił.

Jeżeli pozwolim y nasieniu kiełkow ać w ciemno­
ści. to rozwój będzie się odbyw ał ty lko tak  d ługo , 
dopóki nie zużyje się cały zapasowy raatery jał; póź­
niej roślina ginie niezazieleniwszy się naw et, gdyż 
w największój liczbie w ypadków w pływ  św iatła je s t 
rów nie niezbędny do w ytw orzenia zielonego barw ni­
ka. Roślina w yhodow ana w ciemności je s t żółta, ło ­
dygi je j zwykle nadm iernie w ydłużone i cienkie, co 
wszystko oznaczamy m ianem  stanu chorobliw ego. P o ­
mimo, że każda roślina i w świetle także sam a zuży­
wa część w ytw orzonych m ateryjałów , to jednak  zna­
czny nadm iar pozostaje, ja k  tego dowodzi c iągłe p o ­
większenie objętości ciała rośliny.

Tym  to nagrom adzonym  nadm iarem  żyje cały 
św iat zwierzęcy. Zw ierzęta bowiem m ogą p rzerab iać 
ty lko pokarm  organiczny; spalają go w swem ciele 
i uwalniają siły n iezbędne do budow y i utrzym ania 
ciała, d la  spełniania czynności życia fizycznego i d u ­
chowego. O ddają one przy  oddychaniu  atm osferze 
kwas w ęglany i parę w odną, k tórych  roślina p o trze ­
bow ała do w ytw orzenia substancyi organicznej, i 
w ten sposób zakończają przedziw ny obieg życia 
u trzym ujący rów now agę wśród organicznój przyrody .

Zastanówm y się teraz nad  pytaniem : w których
organach zielonej rośliny odbyw a się przysw ajanie?

O tóż anatom iczne badanie przekonyw a, że z ie­
lone zabarw ienie roślin pochodzi od utw orów  takiejże 
barw y, posiadających zazwyczaj postać kulistych, ow al­
nych lub krążkow atych ziarn.

Z iarna te mieszczą się we w nętrzu kom órek ro ­
ślinnych, zwykle w zdłuż ścian kom órek, pośród bez­
barw nej zarodzi (protoplazm y).

Za dodaniem  wyskoku, ziarna te tracą  zieloną 
barw ę, k tó rą  im wyskok zabiera.

B arw nik  zielony w mowie będący nazyw a się 
z i e l e n i ą  (chlorofylem ). W yskok zabarwiony ziele-
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n ią  okazuje  w  dosta tecznem  stężeniu ro z tw o ru  w św ie­
tle  p rzechodzącem  piękną szm aragdow o-z ie loną  barwę, 
w świetle zaś pad a ją ce m  p rzeds taw ia  się k rw is to ­
czerw onym . R óżn ica  w  zabarw ien iu ,  stosownie do tego 
czy ro z tw ó r  w yskokow y trzym am y m ię d zy  ź ród łem  
św ia tła  i okiem, czy też  pa t rz y m y  nań  w świetle od- 
bitem, za leży od szczególnego op tycznego  zjawiska, 
k tó r e  nazyw am y fluorescencyją.

N ieznaczna  ju ż  ilość z ie len i w ysta rcza  do silne­
go zabarw ien ia  wielkiej masy w yskoku ,  gdyż  zieleń 
posiada  w łasność silnego barw ienia; mimo ciemno zie­
lonego  ko lo ru  roślin  b a rw n ik  ten  w ta k  m ałej zna j­
du je  się ilości, że w yciąg alkoholow y w szys tk ich  liści 
do jrza łeg o  d rze w a  zaledwie tyle d o s ta rc za  barw n ika ,  
ile p o t rz e b a  do w ykonan ia  chem icznego  rozbioru.

Z ia rn a  zieleni odbarw ione w y skok iem  sk ła d a ją  
się, j a k  ła tw o  dowieść m ożna,  z z a r o d z i  (p ro to-  
p lazm y) ,  tej b ia łkow ate j  zasadniczej substancyi s tano ­
wiącej o rgan iczną  kom órkę .  W e  w n ę trz u  z iarn  chlo- 
ro fy low ych  zna jdu jem y jeszcze d robnie jsze  z ia renka  
k tó re  się sk łada ją  z k r o c h m a l u .

P o ś ró d  żywych, z ielono zabarw ionych  z iarn  p ro -  
top lazm atycznych  o d b y w a  się sp raw a  p rzysw ajan ia  
(asym ilacy ij ,  a k rochm al we w n ę trz u  ty c h  z iarn  się 
tw orzący  je s t  p ie rw szym  widocznym  p ro d u k te m  tego  
p rzysw ajan ia .  P o w ia d a m y  w idocznym , gdyż  nowsze 
poszuk iw an ia  sk łan ia ją  do przypuszczen ia ,  że po m ię ­
dzy tem i ziarenkam i k rochm alow em i i rzeczywiście 
p ierw szem i p ro d u k ta m i  p rzysw ajan ia  leży jeszcze k ilka 
s tanów  pośrednich .

Z ia re n k a  k rochm alow e w y tw arza ją  się pod  w p ły ­
wem światła .  U m ieszcza jąc  w ciem ności roś linę  z a ­
w iera jącą  obficie k rochm al w  z iarnach  zieleni,  p rz e ­
konam y się, że w p rzec iągu  k ilku  dni k rochm al  do ­
szczętnie zn ika  z z ia rn  ch lorofy low ych. G d y  j e d n a k  
w ystaw im y roślinę  ponow nie  na  dzia łan ie  św ia t ła ,  
natenczas ju ż  w  k ilka  godzin  zauw ażyć będzie m ożna 
now o tw orzen ie  krochm alu .

B e zw ą tp ien ia  za rów no w  ciemności ja k  i w  świe­
t le  rozpuszcza  się ciągle k ro ch m a l  w y tw o rz o n y  w z ia r ­
nach  zieleni,  s łużąc za m a te ry ja ł  d la  in n y c h  związków; 
wszelako  w świetle sp ra w a  w ytw arzan ia  k rochm alu  
p rze m ag a ,  a z tąd  n iepodobna  uwidocznić sp ra w y  r o z ­
puszczan ia  się tej substancyi.  D ośw iadczen ia  ja k ie  w yko­
ny w an o  z roślinam i, k tó re  w ciemności u t r a c i ły  k ro c h ­
m al z z ia rn  zieleni,  p rze k o n a ły ,  że zn ikanie  k rochm alu  
o d b y w a  się najszybciej w świetle pew nej jasności,  ale 
rozm aite j d la  rozm aitych  roślin .

D la  roślin  ro snących  w cieniu s topień jasności 
św ia tła ,  p rz y  której zn ika k rochm al je s t  niższy an i­
żeli d la  roślin  p rzyzw ycza jonych  do ja sk ra w e g o  słońca. 
W sze lako  i te  oBtatnie rośliny  n ie  p rzeds taw ia ją  n a j ­
w yższego  s topnia swej czynności pod  w zględem  w m o­
wie będącym , w ja s k r a w e m  świetle słońca. Z naczn ie j­
sze bow iem  powiększenie natężen ia  światła ,  n. p. za- 
pom ocą soczewek skupia jących , działa  w każdym  w y ­

pa d k u  szkodliwie lub  zabójczo n a  rośliny ,  naw et 
wówczas gdy  zapobieżono znacznie jszem u pod n ie s ien iu  
c iep ło ty  przez szkła. N a jp rz ó d  niszczy się zielony 
ba rw n ik ,  a nas tępn ie  ca łe  c iało  kom órkow e u le g a  
rozpadowi.

Z d ru g ie j  s t rony  badacze n ie jednokro tn ie  zauw a­
żyli, że w m iarę  różn icy  natężenia  św ia tła ,  siła z ie­
lonego  zabarw ien ia  roślin  u lega  zmianom. I  t a k  n a -

O

p r z y k ła d  liść ty ton iow y w ystaw iony  n a  bezpośrednie  
światło  słońca p rzeds taw ia ł  c iem ną smugę, odpow iada­
jącą  ściśle cieniowi c iep łom ierza  zawieszonego p rzed  
liściem. K ła d ą c  b laszk i  o łow iane na  liście ty ton iowe 
można w p rzec iągu  p ó ł  godziny  w ywołać dowolne 
cieniowe f igury  n a  liściach, f igu ry  zn ikające  szybko  
po o d d a le n iu  blaszek.

B adan ie  m ik roskopow e p rzekonyw a że stopniowa­
n ia  na tężen ia  b a rw y  zależą od zm ienionego u k ła d u  z ia rn  
zieleni w kom órkach  roś linnych . Z ia rn a  te zos ta ją  p rzy -  
tem  b ie rn ie  ty lko  posuw ane przez bez b a rw n ą  zarodź 
(p ro top lazm ę),  w k tó re j  są umieszczone, sam a zaś za­
rodź w ykonyw a r u c h y  pod w p ły w em  światła .

S ta ran o  się także przekonać ,  k tó re  prom ienie  
światła  s łonecznego p o b u d za ją  sp raw ę  p rzysw ajan ia  
w z iarnach  zieleni.  W y k a z a n ie  tego  nie było rzeczą 
ła tw ą,  w y m ag a ło  bow iem  licznych  i rozm a itych  do ­
świadczeń, k tó re  w yda ją  mi się za nad to  in te resu ją -  
cemi, abym  m óg ł o n ich  zamilczeć. Z m uszony  j e d n a k  
b ęd ę  w kroczyć  cokolw iek  w dziedzinę fizyki.

O tóż  fizyka uczy, że b ia łe  św ia tło  s łoneczne 
sk ła d a  się z p rom ien i  rozm aitego rodza ju ,  różn iących  
się od  s iebie w ielkością w ahań  i za łam aniem . P r o ­
mienie te  ró w n ież  rozmaicie dz ia ła ją  n a  nerw y  w zro ­
kowe i w yw ołu ją  w rażen ie  różnych  barw . W szystk ie  
razem  wzięte, zmięszane, w yda ją  św iatło  białe; k o ­
rzys ta jąc  j e d n a k  z różnej łamliwości p rom ieni,  przez 
oddzielenie ich od  siebie zapom ocą  p ry z m a tu  szk la­
nego, o trzym am y oddzie lne  barw y . T osam o  m a miej­
sce, g d y  część p rom ien i u su n ię tą  zos tanie w ten  spo­
sób; pon iew aż  p rom ien ie  te ty lko  w szys tk ie  razem  
w ydają  ko lo r  b ia ły , p rze to  m usi  pow stać  inna  ba rw a  
skoro  jednej lub  d ru g ie j  części prom ieni b rak o w ać  
będzie .

O d  tej samej p rzy c zy n y  za leży także różne  z a ­
barw ien ie  p rzedm io tów  o taczających  nas. P o c h w y tu ją  
one część pad a ją cy c h  p rom ien i św ia tła ,  in n ą  zaś część 
odbija ją ,  i ta  w łaśn ie  je s t  p o w o d em  ba rw y .  W  w id ­
mie słonecznem, to  znaczy w prom ieniu  s łonecznym, 
rozłożonym  przez p ryzm at,  od różn iam y,  j a k  wiadomo, 
siedm  lub właściwiej ośm  b a rw  w  sze regu  n a s tę p u ­
jącym : czerw oną, pom arańczow ą,  żółtą ,  zieloną, n ie­
bieską, in d y g o w ą,  fioletową i pozafioletową.

( Dokończenie nastąpi).
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S Ł O W O

W  S P R A W I E  Ż Y W I E N I A  UBOGICH 
w  c z a s a c h  p a s u j ą c e g o  g ł o d u .

N ajtańsze  obiady.
N apisał 

D r. B. Lutostauski.

(C ią g  d a lsz y .)

Z  tego cośmy powiedzieli w ynika, że powyższe 
ilości karm  spożywanych przez T rapistów  lub przez 
pro le tary ja t m iejski nie w ystarczają do wyżywienia 
człowieka a ze w zględów  ekonomicznych za n iew ła­
ściwe uważać je  należy. Koniecznie więc wypada pod­
wyższyć dzienną racyję straw y podawanej miłosierną 
ręką przynajm niej do wysokości najmniejszej ilości 
pokarm ów, niezbędnej dla człowieka m iernie p racu­
jącego do utrzym ania  swego c ia ła  bez szkody dla 
zdrow ia. Z licznych doświadczeń i prób w ypadło na­
stępujące praw idłow o m i n i m u m  żywności na dobę 
dla dorosłego człowieka:

85 grm . ( 7 łu tów ) białka,
30 grm . ( 2 %  „ ) tłuszczu;

300 grm . (25 „ ) wodanów
węgla. T ę najm niejszą ilość karm  śm iało nazw ać mo­
żna r a c y j ą  g ł o d o w ą ,  bo je s t to ilość i mięsza- 
nina pożyw ek, k tó ra  u trzym ać może ciało nasze przy 
życiu w tak im  tylko przypadku, gdy skutkiem  braku 
potrzebnej żywności odżywianie organizm u podupa­
dnie, gdy ciało nasze stanie się wodnistem a organy 
jego dojdą do najmniejszej objętości. Jes tto  więc osta­
teczna granica. Poza nią rozpoczyna się powolna śmiei-ć 
głodow a. Owe też ilości przyjmiemy przy ocenianiu 
wartości rozm aitych straw  bezpłatnie ubogim rozda­
wanych za norm ę najtańszego żywienia.

W zględy oszczędności, jak  to zaraz zobaczemy, 
nie pozw alają zadość uczynić tym naw et najskrom niej­
szym wymaganiom. Pogodzić taniość z odżywczą w ar­
tością straw y rzecz niezm iernie trudna. Za jedne i te 
same pieniądze przyrządzić można straw ę mniej lub 
więcej pożyw ną. T ak  naprzykład  w H am burgu  za 
2.7 centów  dają

14 grm . b iałka, 17.5 tłuszczu i 112 grm . w oda­
nów  węgla,
gdy tymczasem w M onachium  ubogi za tę samą cenę 
otrzym uje 10.8 grm . b iałka, 2.1 tłuszczu i 18 grm . 
wodanów węgla. Różnica ogromna. P rzyrządzanie ta­
nich a pożyw nych po traw  zapraw dę stanowi osobną 
naukę. W szystko tu  zawisło od należytego w yboru 
artykułów  żywności i właściwego ich zmieszania.

P rzeglądając przepisy p rzyrządzania tanich po­
traw , używ ane w kuchniach publicznych najrozm a­
itszych m iast europejskich, przekonałem  się, że można

je  znacznie uprościć i ulepszyć w celu otrzym ania 
najpożywniejszej w zględnie straw y za najtańsze p ie­
niądze. W tej udoskonalonej form ie podaję je  tu taj, 
przytaczając przy każdym przepisie jego wartość od­
żywczą i koszta przyrządzenia, w edług cen k rakow ­
skich.

*  *
*

Hr. R  u m f o r  d w M onachium  pierw szy zapro­
w adził bezpłatne rozdaw nictw o zup dla ubogich, przez 
co wsław ił się w dziejach dobroczynności. O d owego 
czasu rozdaw nictw o zup weszło w powszechne użycie 
L ub o  w postaci zup czyli polew ek bardzo tru d n o  po ­
dać całą ilość pożywek potrzebnych dla ubogiego 
człowieka, to jed n ak  w czasach wyjątkowój nędzy n ie ­
raz" w ypada na nich poprzestać ze w zględów  ekono­
micznych, zwłaszcza w porze zimowej, gdy  potrzeba 
nie tylko żywić ale także rozgrzew ać zziębniętych 
biedaków.

Do najtańszych zup należą p o l e w k i  j a r z y ­
n o w e .  Zupy te przyrządzają  się przedew szystkiem  
z nasion roślin strączkow ych, które ze wszystkich po­
żywek roślinnych zaw ierają najwięćój cia ł białkow a­
tych; przedstaw iają też one najtańszą form ę żywności 
białkow atej przez co poniekąd zastępują mięso. P o­
nieważ jed n ak  nasiona te jak  groch, fasola, soczewica, 
w zględnie biorąc ubogie są w w odany węgla, przeto 
należy je mieszać z pokarm am i ubogiem i w azot a ob- 
fitującómi w mączkę, a więc przedew szystkiem  z ziem­
niakam i.

Część potrzebnego dla ustro ju  białka najstosow- 
niój i najkorzystniej podawać w postaci mięsa i ro ­
sołu, zawierającego sole potażowe i ciała wyciągowe, 
będące ważnemi środkam i podniecającem u Takie jed n ak  
p o l e w k i  m i ę s n e  drogo dość kosztują. Jeżeli więc 
ze w zględu na wysokie ceny mięsa nie możemy ob­
dzielać ubogich takiem i zupami, to przynajm niej po­
winniśmy do zup jarzynow ych dodaw ać pew ną ilość 
tłuszczu. Zazwyczaj wr tym  celu bierze się zam iast 
5000 cz. mięsa 1500 cz. świeżego łoju wołowego lub 
baraniego albo też sztucznego m asła (Sparbutter).

O d należytego składu zup zależy ich taniość 
i pożywność. N ajpożyw niejszą z najtańszych zup ja ­
rzynow ych j e s t :

I. Tania zupa grochowa.

Cena jednój porcyi 1,4 centa.
W artość odżywcza porcyji:
20.24 białka (B ), 7.31 tłuszczu (Tł) i 55 g. wo­

danów węgla (w. w.).
Na 100 osób bierze się: grochu 8.5, kartofli 7.5, 

łoju świeżego V2> soli 1 kilogram , 28 gram  p ieprzu  
i tyleż gwoździków tłuczonych ,, oraz 100 lub więcej 
kilogram ów  wody.
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II. Zupa rumfordzka.
Cena jednej porcyi l -6 cent.
W artość odżywcza porcyi:
15 B., 2 T l., 57 W . W .
W edług  pierw otnego przepisu bierze się na 100 

poreyj: wody 70.3, k rup  jęczm iennych 3.5, grochu lub 
fasoli 3.5, chleba razow ego 2.2, mięsa 0.56, octu 1.6, 
soli 0.65 kilogram a.

Z upa więc grochowa w edług  mego przepisu spo­
rządzona jest pożywniejszą i tańszą od sławnej zupy 
rum fordzkiej, oraz zup rozdaw anych obecnie w pu­
blicznych kuchniach monachijskich, porcyja ich bowiem 
kosztująca od 2,5 do 2,8 krajearów  średnio zawiera 
14 B , 3 T ł. i 32 W . W . Mimoto owa tania zupa g ro ­
chowa nie daje dostatecznego pożyw ienia, zawiera 
bowiem zaledwie %  cz. potrzebnego białka, %  potrze­
bnego tłuszczu i '/6 potrzebnych wodanów węgla.

Polew ka w zm iankowana za mało w ogóle zaw ie­
ra  tłuszczu i wodanów węgla, tych składników  dla 
w ytw arzania ciepła, którego ciało nasze w zimie dużo 
u traca . W  zimowej więc porze zalecam użycie pole­
wek nieco droższych lecz o wiele właściwszych.

III. Zupa grochowa nr. 2.
Cena porcyji 2,6 cent.
W artość odżywcza porcyi:
50.5 B., 20,8 T ł., 151 W . W .
N a 100 osób bierze się: grochu 19,2, mąki po­

śledniej 4.8, świeżego ło ju  wołowego 1.5, soli 1 kilo­
gram , pieprzu i gwoździków każdego po 28 gram , 
wody 100 kilogram ów.

D obre są także następujące polewki:

IV. Zupa grochowa z kartoflami.
Cena porcyi 3.6 cent.
W artość odżywcza p o rcy i:
46 B ., 5.25 T ł., 196 W . W .
N a sto poreyj: grochu 15, kartofli 50, soli 1 k i­

logram , p ieprzu  i bobkowych liści po 20 grm . każ­
dego, km inku 35 grm ., 5 grm. sody i 100 k ilog ra­
mów wody.

V. Zupa fasolowa z kartoflami.
C ena porcyji 3'7 cent.
W artość odżywcza po rcy i:

• 51 B ., 3 T ł. i 185 W . W .
N a 100 osób bierze się: fasoli 15, kartofli 50,

•octu 1 kilogram , pieprzu 25 grm ., trzy  cebule, 5 grm . 
sody i 100 kilogram ów  wody.

N ajdroższe z zup jarzynow ych lubo dobre i sm a­
czne z powodu dodatku ekstrak tu  mięsnego są dwie 
następujące, sporządzone na wzór polew ek kolońskich.

VI. Zupa soczewicowa.
Cena porcyi 4 cent.
W artość odżywcza porcyi:
50  B., 3 T ł. i 183 W . W .

N a 100 poreyj: soczewicy 15, kartofli 50,' soli 
1.25 kilogram a, 4 śledzie niemoczone, 16,6 g rm  w y­
ciągu mięsnego L iebiga, 20 grm  pieprzu, 5 g rm  sody 
i 100 kilogram ów  wody.

VII. Zupa grochowa z kaszą jaglaną.
Cena porcyi 5,2 cent.
W artość  odżywcza po rcy i:
46 B ., 3.5 T ł. i 196 W . W .
Na 100 osób: grochu 15, kartofli 50, kaszy ja ­

glanej 20, cebule 4, soli 1.3 kilogram ów , 16,6 grm . 
ekstrak tu  mięsnego, 20 grm . pieprzu, 5 grm . sody i 
dla sm aku włoszczyzny, 100 kilogram ów  wody.

Zupy sporządzone w edług  podanych przepisów 
m ożna nieco wzmocnić gotując je  na kościach, ścię­
gnach i chrząstkach i tym podobnych odpadkach od 
mięsa, k tó re  tanio  nabyć można. D ają  one przy  go­
towaniu klej zastępujący pewną część potrzebnego dla 
u stro ju  białka- D robna to  pomoc w podw yższeniu 
odżywczój wartości polewek, bo z kleju nie mogą 
wytw orzyć się formy organizow ane naszego ustroju. 
I  nią jed n ak  w ciężkich czasach nie należy gardzić. 
W  tym  celu kości, ścięgna lub chrząstki porąbane na 
kaw ałki drobne w ytraw iają się w garnkach  parow ych, 
jeżeli tak ie  urządzenie istnieje. W  niektórych p rzy ­
padkach zaleca się d la osób osłabionych, d la  dzieci, 
osób starszych lub  chorych, już to sam przez się, ju ż  
też jako przypraw a do innych potraw , następujący:

VIII. Rosół dla biednych.
Cena porcyi 3 6 cent.
1 2 ‘/ 2 kilogram ów  świeżych kości, porąbanych 

w drobne kaw ałki, gotuje się przez d ług i czas w 100 
kilogram ach wody, dodaje nieco m asła, włoszczyzny, 
m archwi i korzeni do sm aku i po przecedzeniu ros- 
puszcza się 100 grm  w yciągu mięsnego L i e b i g a .  
Polew ka ta może w ytrzym ać porów nanie z każdym  
rosołem  z wołowiny, co zresztą łatw o da się pojąć, 
bo ekstrak t L  i e b i g  a jest ty lko rosołem w 6tężouej 
formie. Rosół ten zaw iera wszystkie pożyw ne sole 
mięsne i w zimie znakom ite może oddać usługi w ży­
w ieniu ubogich. D oskonały to środek rozgrzew ający 
i podniecający.

Z upy na kościach stanow ią przejście do polew ek 
na mięsie przyrządzonych.

*  *
*

W spom niałem  ju ż , że z higijenicznych względów 
bardzo jest pożądanem , aby  część potrzebnego dla 
ustro ju  białka podawaną była w postaci mięsa. Z tego 
pow odu przytaczam  przepisy na z u p y  m i ę s n e ,  
droższe w ogóle od zup jarzynow ych. D o najtańszych 
a zarazem najm niej pożywnych, należy zupa p rzy rzą­
dzona w edług przepisu  monachijskiego.
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IX. Zupa wątrobiana.
C ena porcyi 2.5 cent.
W artość odżywcza p o rc y i:
14.2 B., 2 T ł., 36.5 W . W .
N a 100 osób: 3.5 kilogram ów  wołowiny, 0.25 

k ilogr. w ątroby, 5.2 kil. chleba razow ego, 1.12 kil. 
m ąki pośledniej, 6.6 kilogr. m leka zbieranego, wody 
100 kilogram ów .

X. Zupa fasolowa na mięsie.
C ena porcyi 2,5 cont.
W artość odżywcza porcyi:
69,9 B., 4. T ł., 111,2 W . W .
N a 100 porcyj: mięsa 5, fasoli 20, octu 1, soli 

1 kilogram , pieprzu 28 grm , wody 100 kilogramów, 
lub:

XI. Hamburgska zupa grochowa.
Cena porcyi: 4,7 cent.
W artość  odżywcza porcyi:
57 B., 7 T ł., 146 W . W .
N a 100 osób: 4,8 kilogr. wołowiny, 19,2 k ilogr. 

g rochu, 4,8 m ąki, 1 kilogram  soli, 30 grm. gw oździ­
ków i tyleż pieprzu, wody 100 kilogram ów.

XII. Hamburgska zupa fasolowa z kartoflami.
Cena porcyi: 4,8 cent.
W artość  odżywcza porcyi:
54 B., 6 T ł., 154 W . W .
N a 100 porcyj bierze się: mięsa 4,8, fasoli 15,

m ąki pośledniej 3,8, kartofli 19 kilogram ów, soli 1 k i­
logram , p ieprzu  35 grm  i 100 kilogram ów  wody.

XIII. Zupa z brukwi na mięsie.
Cena porcyi: 4,9 cent.
W artość  odżywcza porcyi:
30.3 B „ 12,8 T ł., 185,6 W . W .
N a 100 porcyj; mięsa 5 k ilogr., mąki 3,5, b ru ­

k w i 50, soli 1 kilogr., kartofli 40 k ilo g r., liści bob­
kow ych  i p ieprzu  po 35 gram ów  i 100 k ilogr. wody.

XIV. Kapuśniak z grochem.
Cena porcy i 5,3 cent.
W artość odżywcza porcyi:
48,7 B., 4,6 Tł., 105,7 W . W .
N a 100 osób: mięsa 5, grochu 15, kapusty  kw a­

szonej 40 k ilogram ów , soli 1 kilo, p ieprzu  40 gram ów  
i 100 kilogr. wody.

XV. Zupa amerykańska.
C ena porcy i 5,6 cent.
W artość  odżywcza porcyi:
38,70 B ., 6,7 T l., 34,9 W . W .
N a 100 porcyj bierze się: mięsa w ołowego 12, 

g rochu  szablastego 6 kilogr., soli 1 k ilogr., 3 cebule, 
p ieprzu 28 grm . i wody 100 kilogram ów.

XVI. Zupa kartoflana na mięsie.
C ena porcyi 5,8 cent.
W artość odżyw cza porcyi:
30,80 B ., 3,06 T ł., 199,5 W . W .
N a 100 porcyj: mięsa 5 kilogr., kartofli 80, m ąki 

przypalonej 3,5 kilogram ów , soli i octu po jednym  
kilogram ie, wody 100 kilogram ów .

XVII. Zupa rosyjska.
C ena porcyi 6 cent.
W artość odżywcza porcyi:
90,3 B., 9,3 T l., 228,6 W . W .
Na 100 osób: mięsa 5, grochu 33, pęcaku 4, 

m ąki 1,3 kilogram ów , soli 1 k ilogram , liści bobko­
wych 40 gram ów i wody 100 kilogram ów .

(d. c. n .)

DYJETETYKA KĄPIELOWA
c z y l i

nauka, jak zachować się należy podczas leczenia 
w zdrojowiskach.

Napisał Dr. B o l e s ł a w  S k ó r  c z e w  s k i ,
lekarz zdrojow y w K rynicy.

(C iąg dalszy).

Przeszedłszy tak  ogólnikowo znaczenie u k ład u  
nerwowego, sądzę, że najlepiej przykładem  rozjaśnię 
zadania jego pojedynczych części, związek tych części 
do siebie i do otaczającego nas świata.

W  oddaleniu  znajduje się jak iś przedm iot, p rze­
zeń zostaje odpowiednio zadrażniony nerw  wzrokowy. 
To zadrażnien ie  przenosi się do mózgu, gdzie w y­
tw arza się obraz tego przedm iotu, i w ystępuje cały 
szereg czynności psychicznych. Przypuśćm y, że wy­
tw orzyła się chęć spiesznego posiadania dostrzeżonego 
przedm iotu, w tedy przedew szystkiem  zostają podraż­
nione odpowiednie gałęzie nerw ów  ruchow ych, m ia­
nowicie te, k tó re  się zakończają w mięśniach służą­
cych do chodu. To podrażnienie nerw ów  spraw ia sy­
stem atyczne kurczenie się i roskurczanie odpow ied­
nich g rup  m ięśni, a to tern spieszniej będzie się od­
byw ało, im silniej będą podrażnione odpow iednie 
gałązki nerwowe.

U k ład  nerwów naczynioruchow ych w tym  p rzy ­
padku w podw ójny sposób może być zadrażnionym . 
Ju ż  w czasie samej pracy  psychicznej chęć spiesznego 
posiadania dostrzeżonego przedm iotu , pewnego rodzaju 
obawa, niepokój, czy cel się osiągnie, a może też i 
inne jeszcze czynniki w pływ ają na  to, że przy  silniej­
szych takich w rażeniach w ystąpi mocniejsze lub spie- 
szniejsze uderzanie serca, oraz przyłączą się odpow ied­
nie tem u zm iany w całym  zakresie u k ład u  naczynio­
wego lub też w pojedynczych jego częściach. Pow tóre,
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praca mięśni sama przez się wywoła zmiany w naczy­
niach, gdyż spieszniej zużywają, się tkaniny więc 
wymagają prędszej odnowy; serce silniej będzie u de ­
rzało, i zwiększy się też działanie płuc. P rzy  tśj 
zwiększonej pracy organizmu, zadrażnione bywają 
nerwy pośredniczące w wytwarzaniu się ciepła, bo 
spieszniej gorzeją tkaniny ustroju, a więc musi się 
wytwarzać większa ilość ciepła. Ale ciepłota o r g a ­
nizmu bez jego szkody podnieść się nie może, więc 
drugi dział nerwów sprawia, że przyspieszy się wy­
dalanie ciepła z ustroju. Dzieje się to głównie w ten 
sposób, iż za pośrednictwem nerwów naczyniorucho- 
wych rozszerzają się naczynia będące bliżój powierz­
chni ciała, a przez to wdęcej się krew ochładza: nadto, 
z gruczołów potowych wydziela się pot, ten zwilża 
skórę a z powierzchni ciała w powietrze unoszące się 
odrobiny wody porywają ze sobą znaczniejsze ilości 
ciepła, więcej zatem ochładza się organizm niż to 
bywa w zwykłych warunkach bez udziału wody.

Nie zawsze jednak  do pewnój czynności o rga­
nizmu potrzebny jest współudział całego tego szeregu 
układów  nerwowych. I  tak, albo wrażenie jakieś nie 
przenosi się do mózgu od świata zewnętrznego ale 
bezpośrednio wytwarza się w mózgu samym; a więc 
w tym przypadku odpada działanie nerwów zmysło­
wych; albo też bodziec zewnętrzny nie przechodzi do 
mózgu, ale zadrażnienie nerwów zmysłowych przenosi 
się na inne układy nerwowe tak zwaną drogą zwrotną 
{reflex'), to znaczy, że zadrażnienie od zewnątrz po­
chodzące dochodzi do najbliższego zwoju nerwowego, 
w którym plątają się różnorakie nerwy, i tu  przenosi 
się na nerwy ruchowe i naczynioruchowe. W takich 
czynnościach może niebrać żadnego udzia łu  nasz 
umysł, albo też udział naszego umysłu może być 
późniejszym, to jest po skończonym fakcie następuje 
świadomość tego faktu.

Poznawszy tak bardzo ogólnikowo fizyjologiczne 
czynności organizmu wypada nam poznać w podobny 
sposób i zaburzenia w tych czynnościach, czyli cho­
roby.

C h o r o b a  nie jest żadną ściśle ograniczoną 
jednostką, nie jest to coś nowego, czegoby w pierw 
w  organizmie nie było, choroba nie istnieje jako jakaś 
nowa poprzednio nieistniejąca siła w organizmie, jak  
nie istnieje siła nazwana zimnem. Jes t  tylko siła zwa­
na cieplikiem a pewne względne natężenie tej siły 
określamy nazwą zimno, inne zaś nazwą gorąco: 
w zwykłem wyrażeniu się ciepłem nazywamy te stop­
nie siły cieplika, które najbardziej zbliżają się do 
stopni tejże s i ł y . działającej w naszym ustroju. W  po­
dobny też sposób powstała nazwa choroby. Jakość 
czynności organizmu nie zmieniła się, tylko zmieniło 
się natężenie tych czynności, a to podobnie ja k  w przy­
toczonym przykładzie: albo czynności się powiększyły 
albo zmniejszyły odnośnie do zwykłego ich nasilenia. 
Zwykle jedno zboczenie z czynności ustro ju  wywołuje

cały szereg zboczeń następowych w całym lub w wię­
kszej części organizmu. Ugrupowawszy tego rodzaju 
zboczenia w pewne jakieś całości, w pewne obrazy, 
obrazy, jakie się najczęściej pojawiają, nazwano je  
chorobami, którym zwykle od zboczenia dominującego, 
nadajemy imiona n. p. nerwoból, od bólu w przebiegu 
nerw u, zimnica od uczucia zimna występującego z po­
czątkiem napadu, bladaczka od bladości wyglądania, 
białaczka od tego, że krew traci barwę czerwoną a 
przybiera białą i t. p.

Trzymając, się mniej więcej tego samego po­
rządku  jak  poprzednio, to z a b u r z e n i a  w c z y n ­
n o ś c i  t r a w i e n i a ,  mogą wystąpić skutkiem zbo­
czeń czynności nerwów czucia, a to w ten sposób, 
że owo działanie nerwów czucia, którego w zwykłych 
w arunkach  wcale nie uczuwamy, może się o tyle 
wzmocnić, że przemienia się dla nas w uczucia bólu, 
czasem bardzo silnego. Również mcże też wystąpić 
zboczenie w czynności nerwów naczynioruehowych, 
a to zboczenie będzie polegać na tem, że albo się na­
czynia nieprawidłowo zwężą, albo się też n ieprawi­
dłowo rosszerzą; w pierwszym przypadku oprócz upo­
śledzenia odżywiania ścian przewodu pokarmowego 
najdonioślejszem będzie to, że zmniejszy się wydziela­
nie soków trawiennych, więc u trudnia  się chemiczny 
proces trawienia, co może też pochodzić z innych 
zresztą przyczyn; w drugim  przypadku znowu naj- 
ważniejszem będzie przekrwienie b łony śluzowej żo­
łądka , ze zwiększonem wydzielaniem śluzu, zwane 
katarem, przy którem występuje cały szereg zaburzeń 
upośledzających trawienie. Pozostaje nam jeszcze z a ­
burzenie w czynności nerwów ruchowych. To objawia 
się albo zbyt silnem albo zbyt slabem działaniem 
mięśni przewodu pokarmowego. W pierwszym przy­
padku  albo dłuższy czas utrzymuje się skurcz mięśni 
k tóry  podrażnia  nerwy czucia, wywołnje ból: i to 
nazywamy kurczem żołądka; albo też skurcz i ros- 
kurcz mięśni występują częściej po sobie niż to zwy­
kle bywa czyli przyspiesza się ruch robaczkowy, a 
przez to pokarmy pospiesznie się wydalają i nie mają 
czasu na należyte strawienie. Do tego dołącza się 
zwykle zaburzenie w układzie krwionośnym i w ystę­
puje biegunka. G dy zaś nerwy ruchowe słabiój dzia­
łają niż prawidłowo, wtedy mięśnie wiotczeją, ciężar 
pokarmów jo rozciąga, objętość żołądka się powiększa 
pokarmy przesuwają się bardzo powoli, nastaje za­
parcie stolca; a tego rodzaju zboczenie nazywamy 
zwątleniem przewodu pokarmowego.

P o  czynnościach przewodu pokarmowego m ówi­
liśmy o czynnościach narządów, które z pokarmów 
ju ż  strawionych wytwarzają krew, a więc o czynności 
różnych gruczołów szczególniej śledziony, szpiku 
kostnego, poczęści też wątroby. Otóż i w tych czyn­
nościach mogą wystąpić rozliczne zboczenia, skutkiem 
których s k ł a d  k r w i  b ę d z i e. i n n y m, niż by ­
wa w stanie fizyjologicznym. W  tym składzie ogolnie
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rzeczy  b iorąc przew ażać mogą różnice albo chemiczne 
albo morfologiczne, albo też mogą się dostać ustroje 
ze św iata zew nętrznego, k tórych bliżej jeszcze nie 
znam y, a k tóre praw dopodobnie są istotnym i spraw ­
cami chorób tak  zwanych zakaźnych. W pierwszym  
przypadku albo praw idłow e składniki znajdują się 
w większej ilości, zwłaszcza składniki powstałe z na- 
należytej przem iany m ateryi, albo pojawiają się skła­
dnik i chemiczne, k tórych nie znajdujem y w krw i p ra ­
widłowej. Zboczenia w sk ładnikach  morfologicznych 
krw i po legają  na tern, że albo mniej je s t w ogóle 
ciałek krw i jak  n. p. w niedokrewności albo że zmień* 
się stosunek ilości ciałek białych do czerwonych. 
W  tym  ostatnim przypadku albo ciałek  białych jest 
więcej niż zwykle ja k  n. p . w bladaczce, albo oprocz 
zwiększenia się ilości ciałek białych widocznem jest 
zanikanie ciałek czerwonych krw i, ja k  to dostrzegam y 
w białaczce.

To zboczenie w w yrabianiu się składników  krw i 
stoi zwykle w ścisłym zw iązku z następnem  z a b u ­
r z e n i e m  w o d ż y w i a n i u  tkanin, a to  znowu 
sprow adza zboczenia w czynności rożnych narządów', 
ja k  też i w ogólnych czynnościach całego ustroju. 
O słabienie n. p. przyrządów  służących do traw ienia, 
jako  skutek zboczenia w m ięszaninie krw i staje się 
nową przyczyną do dalszego szerzenia się pomienio- 
nego zboczenia. Zboczenia w odżyw ieniu tkan in  mogą 
także w ystąpić przy  praw idłow ej jej mieszaninie a to 
za pośrednictw em  nerwów naczynio-ruchow ych, gdyż 
naczynia krw ionośne mogą się niepraw idłow o rossze- 
rzać lub zwężać. Dzieje się to zwykle nie w całym  
organizm ie wraz ale w pojedynczych jego narządach. 
C zynność pewnego zakresu nerw ów  naczynio-rucho­
wych zm ienia się tak, iż albo naczynia nadm iernie się 
rosszerzają, przyczem  w ystępują różne inne zboczenia 
i dają nam  obraz nieżytu, zapalenia, wysięku, stw ard­
nienia, i t. p.; albo też zboczenie w tym  zakresie n e r­
wów naczynioruchowych jest przeciwnego rodzaju, 
naczynia się zwężają, a przez to zmniejsza się dopływ 
krw i, upośledza się odżywianie tego zakresu tkanin, 
występuje zwątlenie.

Zw racając się do głów nego ogniska spraw y o d ­
żyw iania organizm u, do serca, to i tn taj m ogą po ­
w stać różnorakie  zaburzenia. Serce jako przyrząd pneu­
m atyczny może posiadać niedostatki anatom iczne, 
z którym i człowiek już przyszedł na świat, albo też 
k tóre rosw inęły się najczęściej przez zboczenia w od­
żywianiu: są to tak  zwane wady serca. A  także ze 
zboczeń w odżyw ianiu mogą się zmieniać mięśnie 
serca otyłe, że ich czynność nie będzie należytą: te 
mięśnie mogą osłabnąć a co gorsza stłuszczeć. Na­
stępstw a zboczeń anatom icznych serca odbijają się 
w jego  czynności zwykle w całym  krwiobiegu: cała 
masa krw i nienależycie się rozdzieli na poszczególne 
narządy, a ogólnie biorąc, uk ład  tętniczy będzie 
m niej k rw i posiadał niż to  bywa w stanie praw idło­

wym, a za to w układzie żylnym  będzie je j więcćj.
Z tego Źródła roschodzą się rozliczne zboczenia w czyn­
ności bardzo wielu narządów , zwłaszcza . narządów  
umieszczonych w jam ie brzusznej i w jam ie p iersio- 
wój. Z darza się jednak , że nie znajduje się żadnych 
zmian anatom icznych ani w mięśniach serca, ani 
w jego błonach, a mimo tego mogą się pojaw iać li­
czne zaburzenia w jego czynnościach; a w tedy p rz y ­
czyny tych zaburzeń upatryw ać należy w zmienionej 
czynności nerwów czucia, w tedy doznaje się bólu, 
gdy zaś w nerwach ruchu, w tedy doznaje się bicia 
serca, lub jeszcze przykrzejszego zam ierania serca.

K rew  nasycona kwasem węglanym  przy każdym  
skurczu serca praw ego dostaje się do p łuc, gdzie od­
bywa się w ym iana gazów: w miejsce kwasu węglanego 
w stępuje tlen, k tó ry  następnie zużyw a się przy go­
rzeniu tkanin. Otóż w tym  narządzie oddechowym  
często w ystępują zm iany anatom iczne, a zwykle w y­
tw arzają się ze zboczeń w odżyw ianiu, i przeszka­
dzają tój ważnej spraw ie u tleniania k rw i, a z tąd  roz­
wija się szereg dalszych zaburzeń w odżyw ianiu jakto 
najlepiej widzimy w suchotach płucnych. O prócz tego 
w czynnościach narządu  służącego do wymiany gazów 
dostrzegam y inne jeszcze zboczenia nietylko takie, 
k tó re  pow stają ze zmian anatom icznych, ale i takie, 
k tó re  pochodzą ze' zm ian w czynności nerw ów . T e 
zwykle w ystępują napadam i: jak  niektóre rodzaje du­
szności, ziewania, czkawka, k tó ra  pochodzi z zaburze­
nia czynności przepony.

M ówiąc o czynnościach fizyjologicznych tw ierdz i­
liśm y, że uk ład  nerwowy jes t głów ną sprężyną i k ie ro ­
wnikiem  czynności, że w nim tkw i owa siła ożyw iająca 
nasz ustrój i że on go łączy ze światem zewnętrznym ; 
przeto ze współudziałem  uk ładu  nerwowego m uszą się 
także odbywać wszystkie omówione zaburzenia w tych 
czynnościach. W y p ad a  nam  jed n ak  pomówić jeszcze o 
takich zaburzeniach, w k tó rych  czynność nerw ów  staje 
się najw ybitniejszym  objawem choroby; a przejdziem y 
ten przedm iot w tym  porządku, ja k  omawialiśmy 
czynności fizyjologiczne: zaczniem y od zboczeń w czyn­
ności zmysłów.

W  z m y ś l e  w z r o k u  oprócz zmian anato­
m icznych gałk i ocznej możebne są dwa rodzaje zbo­
czeń w czynności tego narządu: albo zbyt silne, albo 
zbyt słabe działan ie nerw u wzrokowego. W pierwszym  
przypadku będzie wielka draźliw ość nerw ow zrokow ego 
na zw ykłe bodźce działające, to jest, naprom ienię św ietl­
ne: jak  to spostrzegam y n. p. w odrze. W  przypadku zaś 
osłabionego działania nerw u wzrokow ego, spotykam y 
się z całym  szeregiem  zboczeń aż do zupełnej n iew ra- 
źliwości tego nerw u na światło — ślepotą k tóra  
może pochodzić także z wielu innych jeszcze p rz y ­
czyn. Podobnego rodzaju  zboczenia dostrzegam y 
w z m y ś l e  s ł u c h u :  zw ykłe bodźce, to jest, dźwię­
ki mogą zbyt silnie zadrażniać nerw  słuchowy, albo 

' też zbyt słabo, albo wcale go nie zadrażniają, a to



46 Z D R O W I E .

nazywamy głuchotą, która również pochodzić może 
z wielu innych przyczyn. Rzadziej spotykamy się ze 
zboczeniami w z m y ś l e  w ę c h u  i s m a k u :  mniej­
sze też one mają znaczenie. Ze stanowiska lekarskiego 
najdonioślejszem bywa zboczenie w z m y ś l e  c z u c i a .  
Czynność nerwów czuciowych może być większą, niż 
to bywa w stanie prawidłowym: w pierwszym przy­
padku, gdy  nieprawidłowo się zwiększa czynność ner­
wów czuciowych w stosunku do bodźców zewnętrz­
nych, powstaje drażliwmść, nadczułość, bolesność, ból, 
nerwoból; w drugim  zaś przypadku bodźce zewnętrzne 
nie zadrażniają nerwów czucia, jak  to czynić powinny 
ale czynią to słabiej, lub też nerwy czucia stają się cał­
kiem nieczynne — występuje nieczułość — porażenie 
nerwów czucia.

W  drugim  systemie nerwowym mianowicie 
w n e r w a c h  r u c h o w y c h  dostrzedz się dają 
podobnego rodzaju zmiany: albo zbytnie podniecenie 
tych nerwów, co objawić się może w rozmaity sposób, 
jako drżenie, drgawki, kurcze; albo też osłabienie ich 
czynności dochodzące aż do zupełnej bezczynności 
a to nazywamy porażeniem nerwów ruchowych. W  u- 
kładzie nerwów n a c z y n i o - r u c h o w y c h  zbo­
czenia tą samą postępują drogą, a objawiają się nad- 
miernem rosserzeniem albo niezwykłem zwężeniem 
naczyń: obrazy pierwszego zboczenia widzimy w róż­
nego rodzaju  zapaleniach, drugie zaś zboczenie sp ra­
wia, że tkaniny wątleją, wiotczeją. A le  to nie wszystko: 
zboczenia te częstokroć przeplatają się wzajemnie, 
nieograniczają się do pewnych miejsc, ale bez żadnych 
stałych praw ideł przebiegają po całym ustroju, jak  to 
dostrzegać można w chorobie zwanej histeryją; lub 
też występują w pewnych okresach po sobie, jak  to 
widzimy w napadach zimniczych, w których po okre­
sie skurczu naczyń nastaje okres rosszerzania się n a ­
czyń i dochodzi do pewnego rodzaju porażenia.

Zboczenia w czynności uk ładu  naczyniowego na­
suwają o wiele więcej rozmaitości w swoich objawach 
niż układy nerwowe poprzednio omawiane, a to zpo- 
wodu, iż pojemność wszystkich naczyń nie może się 
naraz szybko zmieniać, gdyż  ta  pojemność musi się 
zawsze stosować do treści w naczyniach zawartej— do 
krwi. Tylko w tych razach, gdy się zwiększy lub 
zmniejszy ogólna ilość krwi może wystąpić zwiększenie 
łub zmiejszenie pojemności uk ładu  naczyniowego; we 
wszystkich zaś innych przypadkach, zwiększanie lub 
zmniejszanie pojemności naczyń, wywołane zabu rze ­
niem czynności nerwów naczynioruchowych odbywa 
się tylko częściowo n. p. skoro zwęzi się pewna g rupa 
tętnic pod wpływem nerwów naczynioruchowych, to 
albo rosszerzy się inna grupa  tętnic, albo też rossze- 
rzą się żyły, celem pomieszczenia w sobie tej ilości 
krwi, jaka  ubyła  ze zwężonych naczyń. Najczęściej 
zmiany w czynnościach nerwów naczynio-ruchowych 
ograniczają się tylko do pewnych mniejszych lub 
większych zakresów' tego uk ładu , do pewnych narzą­

dów' lub nawet "tylko do jednej części tych na­
rządów.

Zmiany w czynnościach układu naczynio-rucho- 
wego w pewnym względzie wiążą się ze zmianami 
w czynności układu nerwowego, który pośredniczy 
w opalaniu ustroju. Zboczenia w czynności tego układu 
oceniamy ze stopnia ciepłoty organizmu, wiedząc, że 
prawidłowa jego ciepłota stale utrzymuje się około 
37° C. Otóż ten stopień ciepła może się obniżać łub 
podnosić. Nieznaczne tego rodzaju wahania się cie­
pło ty  widzimy nawet w stanie fizyjologicznym, gdy 
zaś wystąpią znaczniejsze zboczenia, wtedy nazwiemy 
je  już chorobowemu takie towarzyszą często różnym 
zaburzeniom ustroju. Pierwotne źródło, z którego po ­
chodzić może, iż ciepłota w ustroju się podniosła po 
nad stopień prawidłowy, może na tern polegać, 1) iż 
zwiększyła się czynność nerwów podniecających wy­
twarzanie się ciepła, albo 2) iż zmniejszyła się czyn­
ność nerwów ułatwiających wydalanie się ciepła z u- 
stroju, albo 3) iż działa i jedno i drugie. Pierwszy 
z tych rodzajów podniesienia się ciepłoty widzimy 
w ogóle w gorączkach, ostatni zaś najlepiej dostrze­
gamy w pierwszym kresie napadu zimniczego. P o d ­
niesienie się zaś ciepłoty ciała skutkiem zmniejszonego 
wydalania ciepła występuje n. p. gdy otoczymy orga­
nizm ciepłotą równą lub nieco wyższą od jego w ła­
ściwej ciepłoty, dajmy na to kąpielą; w ten sposób 
zdołano podnieść ciepłotą ustroju do 40° C. (Lieber- 
meister). W  tym szczególnym przypadku praw dopo­
dobnie nie tylko zmniejszyło się wydalanie ciepła 
z ustroju, ale jeszcze ciepło z otoczenia przechodziło 
do ustroju i podnosiło jego ciepłotę.

(D ok. nasi.).

K R O M K A  S U I T  ARK A W A R SZ A W SK A .

T r e ś ć :  Dżum a zeszłoroczna i tego roczna  dyfteryja. —  In s tru k -  
cyja p ro f A udrejew a i W isłockiego. —  M em oryjał 
D ra  L utostańskiego w spraw ie urządzenia b iu ra  s ta ty ­
stycznego m. K rakow a. —  Słom a z sienników szpitala  

U jazdow skiego.

Rok właśnie up ływ a jak  dżuma była na porząd­
ku dziennym w dziennikach, salonach, w rozmaitych 
komitetach i komisyjach. W yrzucono dużo słów, w y­
dano nie mało pieniądzy. Niemożna powiedzieć iżby 
gadanina zeszłoroczna i zeszłoroczne wydatki były 
bezowocnemi. Zdaje się, że przynajmniej w umysłach 
poważniejszych groźna klęska od którój nas i E uropę  
jedynie stosunki i okoliczności jeograficzne i kom uni­
kacyjne uchroniły, że groźna ta klęska powiadam, 
utwierdziła ludzi trzeźwo myślących w przekonaniu 
o małej lub żadnój wartości dorywczo przedsiębranych 
środków i o potrzebie radykalnej poprawy i zmiany 
sanitarnych warunków miejscowych. Obecnie kraj i
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m iasto  nasze zagrożone je s t  klęską, k tó rą  niewierny 
dlaczego m niej się publiczność t rw oży  aniżeli a s tra ­
chańską zarazą .  Czy może d la tego  dżum a p rze d s ta ­
w ia ła  się nam  straszniej,  ja k o  rzecz n ieznana  dzisie j­
szem u pokolen iu ,  k iedy  z d y f t e r y j ą  wiele osób i wszy­
scy nasi le k arze  mieli j u ż  n ie raz  sposobność się ze t­
knąć? A  je d n ak  dyf te ry ja  je s t  cho robą  s traszną .  G dz ie  
w ystępuje  ep idem iczn ie  tam  d o ty k a  n iemal wszystkie 
dzieci a z tych, co jej u legną ,  p o ło w a  a n iek iedy  do 
8 0 %  umiera! To w szystko  co sp rzy ja  rozwojowi in ­
nych, u nas tak  częstych chorób  zakaźnych a szcze­
gólniej tyfusowi, sp rzy ja  za rów no i rozwojowi, szerze­
n iu  się i u t rw a la n iu  się ep idem icznem u dyfteryi.  N a  
p ierw szem  miejscu stoi tu  p rzepełn ien ie  m ieszkań  i 
zakażenie pow ietrza ,  g r u n tu  i wody. Świeżo je d e n  
z san i ta rnych  le k a rz y  londyńskich  zwrócił  u w ag ę  na 
p rzenoszenie  i szerzen ie  się zarazy  dyfterycznej za 
pośredn ic tw em  wody zanieczyszczonej inf ittracyją po- 
soki w ychodkow ej ( D r .  B ro w n in g  p a t rz  „ G e su n d h e i t“  
N r:  22. 1879). A  ja k im  je s t  g r u n t  naszego miasta , 
ja k ie  je s t  zan ieczyszczenie wody s tudziennej na tak ich  
n aw e t  p ry n c y p a ln y c h  ulicach j a k  np. M arszałkowska , 
o tern dow iadu jem y  się z osta tn ich  ro zp raw  naszej 
komisyi w odnej.  Z dan iem  naszem, g rożąca m iastu  n a ­
szem u k lę ska  dy f te ry i  żadnych  szczególnych, w y ją t­
kow ych  ś ro d k ó w  zapobiegaw czych  nie w ym aga ale 
nakazu je  z w ytrw ałośc ią  p rz y k ła d a ć  się do p racy  około  
assenizacyi naszego m ias ta ,  do k tórej zesz łoroczna 
d żu m a  d a ła  pochop ,  a w  której to pracy,  w osta tn ich  
czasach, p ew n a  l iczba  obyw ate li  naszego m iasta  b a r ­
dzo s ty g n ą ć  zaczęła, w idząc w każdym  k r o k u  usiłow ań  
asen izacy jnych  czyhanie  na p ra w a  własności p ryw atne j .  
D o p ro w a d zo n o  p ro p a g a n d ę  w śród  trw ożliwych , bo nie­
św iadom ych ,  do  te g o  s topnia,  że w pew nych  sferach o- 
byw ate lsk ich  s taw ianym  b y w a  dylem at: albo śm ierć  n ie­
kon ieczna  z zarazy,  a lbo  śm ierć n ieunikniona .. .  z g łodu , 
sku tk iem  odarc ia  m ieszkańców  z osta tn iego g rosza na  
cele asenizacyjne ! —  T a k i  sposób ro zu m o w a n ia  i ta ­
kie s taw ian ie  kw esty i  jes t  godne  jak ichś spa rody jow a-  
n y c h  t ry b u n ó w  ale nie pow ażnych  przedstaw ic ie li  
spo łeczeństw a, rad z ący c h  o ważnej spraw ie  d o b ra  p u ­
blicznego, k tó ra  p rzec ież  nie n a  w arszawskim  zro­
dz i ła  się b r u k u ,  ale by ła  i je s t  p rzedm iotem  o b ra d  
we w szystkich  d o jrza ły ch  politycznie spo łeczeństw ach  
m ie jsk ich .  T rz e b a  więc ty lko  s ta rać  się zapoznać ze 
sposobam i ja k ie m i  obyw ate le  innych  miast św ia ta  cy­
w il izow anego  do ro zb io ru  i za ła tw ien ia  tej sp raw y  się 
b rali .

D y fte ry ja  po jaw iła  się podobno dosyć groźn ie  
w po łudn łow ow schodn ie j  części k ró les tw a .  Z polece­
n ia  k u ra to ra  o k rę g u  w arszaw sk iego  og łoszoną została  
d ru k iem  i rozes łana  do w ład z  szkolnych  w ca łym  
k ra ju  in s t ru k c y ja  o p racow ana  przez pp.  A n d re je w a  
i W is ło c k ieg o ,  obejm ująca  w k ró tkości  to w szystko  
co do tyczy  n a tu ry  dyf terycznej  zarazy, środków  p r o ­

f ilaktycznych przeciw  niej a  wreszcie i jej leczenia. 
In s t ru k c y ja  ta  w y d ru k o w a n ą  została  ty lko  w  ję z y k u  
u rzę d o w y m  co uw aż am y  za n ies łuszne ,  gdyż  je d y n ie  
w spó łdz ia łan ie  rodziców  i w ogóle całej ludności 
w danej miejscowości, w myśl zasad  podanych  w  in -  
s t ru k cy i ,  jes t  w stanie dać pożądane rezu lta ty .  I n ­
s tru k cy ja  nap isan a  je s t  ja sn o ,  zwięźle i s tanowczo, co 
ze w zględu  n a  jej cel p o p u la rn y  je s t  zupe łn ie  u sp ra -  
w iedliwionem . W  4  k i lkow ierszow ych zdaniach afo­
ry s ty czn y ch ,  w ypow iedz ianym  je s t  p o g lą d  dzisiejszy 
n a  n a tu rę  dy f te ry i ,  p o g lą d  k tó r y  w p racy  ściśle n a u ­
kowej nie wy t r z y m a łb y  k ry ty k i .  N as tęp n ie  sp o ty k a m y  
ustęp ,  w e d łu g  nas najważnie jszy  i d la tego  p rz y ta c z a ­
my go tu  w  całości: „ Z t ą d  w yn ika ją  nas tępujące  
ś rodk i h ig ien iczne  przeciw  rozw ojow i (? szerzen iu  się 
p r z y p i s e k  k r o n i k a r z a )  epidem ii.

„ W  razie pojawienia się p ie rw szych  w y p ad k ó w  
dy ftery i ,  ‘ k tó re  zazwyczaj w ystępu ją  w niewielkiej 
liczbie i ze znacznem natężen iem , kon iecznem  je s t  
p rzedew szys tk iem  odłączyć cho rych  od  zd row ych  i to 
j a k  można najzupełnie j;  je że li  ty iko  m ożna  należy  n a ­
tychm ias t  d la  cho rych  przeznaczyć  osobne pomieszcze­
nie, jeże li  zaś to możliwem nie jest,  to w y p ad a  ich 
pomieścić w  k rań c o w ć j  izbie  z osobnem  wejściem, 
z osobną obs ługą  i ze wszelkiemi po trzebnem i s ta t­
kam i i rzeczami, n ie w yłącza jąc  ty c h  p rzedm io tów , 
k tó re  przez  le k a rza  u ży w an em i byw ają  przy  b ad a n iu  
g a r d ła  chorego.

W  ten  sposób  odosobn iw szy  ognisko z k tóre- 
goby  choroba roze jść  się m ogła ,  s ta ran ia  około  z d r o ­
wych a szczególniej około  dzieci i osób osłab ionych  
w inny  polegać n a  nas tępu jących  ś r o d k a c h :

U n ik ać  w ypada  w ielkiego g ro m ad z en ia  dzieci 
w je d n e m  miejscu na  czas d łuższy .

D ziec i  mieścić w ypada  w ja k  m ożna na jobsze r­
niejszych izbach; pow ie trze  w izbach  ty c h  odświeżać 
rozinaitem i ś rodkam i w enty lacy jnem i; miejsca u s tę p o ­
we dezynfekować koperw asem  żelaznym  (? p r  z y  p. 
k r o n i k a r z a ) ;  uw oln ić  od  wszelk ich  w ycieńczają­
cych  i osłab ia jących  zajęć; d aw ać  s traw ę pożyw ną 
i świeżą; w skazyw ać ro z ry w k i  szczególniej na  świeżem 
p ow ie trzu” .

C okolw iek  dalej sp o ty k a m y  jeszcze k i lk a  r a d  ze 
wszech m iar  ważnych:

„ J a k  m ożna najwcześniej i najp iln ie j leczyć n a ­
leży pierwsze ob jaw y  k a ta ró w  g a rd ła ,  k t r a n i  i nosa 
rów nie  j a k  i objawy k a ta ró w  p rzew lek ły ch  i k a ta ró w  
u  osób sk rofu l icznych  i tak ich ,  k tó r e  p rze b y ły  cho ­
roby  swoiste, szczególniej p łon icę  (szkarla tynę) .  Z tego  
pow odu  lekarzom  poleconem być  w inno  częste b a d a ­
n ie  b łony śluzowej w tych  m ie jscach  i odpow iedn ie  
ich t r a k to w a n ie ” .

P ow yższe  r a d y  i u w a g i  n ie p o trz e b o w a ły b y  k o ­
m entarzy ,  g d y b y  p rz y  dzisiejszej o rgan izacy i  s a n i ta r ­
nej w  W a rsz a w ie  i w innych  m ias tach  naszych ,  że 
ju ż  o w'siach n iew spom nę, by ła  możność w c z e s n e g o



a więc j e d y n i e  s k u t e c z n e g o ,  i ch zastoso­
wania i gdyby istniały z góry  przygotowane środki, 
ludzie, pomieszczenia i pieniądze, k tóreby na ich 
n a t y c h m i a s t o w e  spełnienie pozwolały. T ak  jak  
dziś rzeczy stoją wszelkie występowanie prewencyjne 
przeciw szerzeniu się epidemij u nas niemoże być 
opartem na podstawach prawnych. Ztąd dostrzegamy 
w niem zawsze dowolność i brak harmonii w krokach 
rozmaitych organów do obowiązku działania się po­
czuwających. Ztąd też hałasu dużo a wyniki żadne 
łub przynajmniej nieodpowiednie rozmiarowi... d ru ­
kowanych poleceń i wydanych pieniędzy. O kropne 
dowody tego bezowocnego bo rosstrzelonego działania 
spotykamy teraz właśnie w cesarstwie. Ogromne ofiary 
pieniężne ponoszone przez ziemstwa żadnego nie osią­
gają skutku przy braku stałej organizacyi sanitarnój 
w kraju. T rzeba  ustawy sanitarnej, ustawy o obo- 
wiązkowem meldowaniu chorób zakaźnych, trzeba 
stałej, zawsze gotowej do działania organizacyi sani­
tarnej i dyskrecyjonalnego funduszu, któryinby za­
rząd miasta bez żadnych formalności i zwłoki mógł 
rosporządzać tam, gdzie trzeba natychmiast izolować, 
oczyszczać, indemnizować za zniszczoną zakażoną 
odzież i pościel, wspierać itd. itd. Bez uorganizowa- 
nej i uzbrojonej w narzędzia straży przeciwepidemi- 
cznej, wszelkie instrukcyje itp. doskonałe rady i n a ­
kazy są sikawkami bez wody i obsługi, w obec po­
żaru.

Pilny i energiczny pracownik na polu medycyny 
publicznej D r .  Bolesław Lutostański, wydał w roku 
bieżącym w Krakowie „M emoryjał w sprawie urzą­
dzenia biura statystycznego m. K rakow a11 (15 stron­
nic). Na memoryjał ten zwracamy uwagę osób zaj­
mujących się naszemi sprawami ekonomicznemi i sa- 
nitarnemi, jako na materyjał, k tóry  się i nam przy­
dać może. Na str. 6 pracy D r .  L . czytamy że „ W a r ­
szawa... obecnie biuro (statystyczne) założone w r. 
1877 ostatecznie urządza11. Miejmy nadzieję, że to co 
D r.  L . Wyraża w czasie teraźniejszym spełni w cza­
sie przyszłym. Biura  statystycznego miejskiego W a r ­
szawa dotąd nieposiada a tylko jednego urzędnika 
(b. prof. Załęski), k tóry  pewne działy statystyki miej­
skiej opracowywa. W  „O piniach11 podkomitetu obywa­
telskiego wyrażonym został postulat co do popra­
wnej organizacyi statystyki miejskiej.

V
Czyż prawda? Na ulicy Wiejskiej do domu pod 

nr. 5 od czasu do czasu zwożoną bywa słoma ze sta­
rych sienników z pod chorych ze szpitala Ujazdow­
skiego. Słoma ta przeznaczona na ściółkę dla koni 
jednego z lokatorów rzeczonego domu, przy przewo­
żeniu zanieczyszczać ma bramę i podwórze. Że słoma

z sienników szpitalnych może być i nieraz już bywała 
przenośnikiem chorób zakaźnych o tóm wiedzą za­
pewne i przełożeni szpitala ujazdowskiego i... c ie rp li­
wi lokatorowie domu nr. 5 przy ulicy Wiejskiej. Że 
tych elementarnych wiadomości epidemiologicznych 
nie posiada miejscowy organ policyjny i policyjno- 
lekarski odpowiedniego ucząstku, to koniecznie p rzy ­
puścić musieiny. W  przeciwnym razie musielibyśmy 
mniemać, iż rzeczone organy nie wiedzą co się w ich 
ucząstku dzieje. Zresztą może to wszystko tylko zło­
śliwa plotka. Zobaczemy.

Kronika naukowa.

p r p .  Spożycie op ijan i. W  roku  186 7 przywieziono 
do Stanów Zjednoczonych A m eryki północnej na 3 7 milijonów 
ludności 1 3 6 0 0 0  funtów  opijum , podczas gdy w roku  187 6  na 
44 m ilijonów aż 3 4 0 0 0 0  funtów. Z atem  na 1 9 ° /0 przyrostu 
ludności zwiększa się przywóz opijum  o 1 5 0 ° /0.

W  Ind ianopo lis je s t podobno 5 00 konsum entów , spoży­
wających rocznie 9 0 0  funtów opijum .

D r. M a r s c h a l l ,  rozesławszy do swoich kolegów w M i­
chigan drukow ane zapytania w kwesty i konsumcyi opijum , o trzy­
m ał od. 9 5 lekarzy  wiądomość, że znają oni 13 1 3  osób, k tó re  
nałogow o używają opijum .

W  Chinaoh w szystkie dotychczasowe praw a nic nie pom o­
gły. N iedaw no jed n a k  zostało tam  ustanow ione praw o, m ające 
wejść w życie w r . 1 8 8 0 , m ocą k tórego  tak  używanie, ja k  rów­
nież sprzedaż opijum  śm iercią karane będzie. Sku tek  tego  p ra ­
wa je s t  oczekiwany.
{Deutsche Vierteljahresschrift f i l r  Gesundheilspjlege, T om  I I , Z e ­
szyt 2, 187 9  r .) .

Ogłoszenia.

LEKARZ ASYSTENT
władający językiem  polskim  i rossyjskim , poszukiwanym  je s t  dla

Lecznicy chorób piersiowych w Niemczech.
Oferty pod lit. D r. D . z podaniem  biografii i wysokości 

żądanej pensyi, przy zupełnem  utrzym aniu w zakładzie, przyj­

m uje W arszaw ska A gentura Ogłoszeń Bajcliman i  Frendler 
w W arszawie, Senatorska 2 2 .

T R E Ś Ć :

Dr. Mayzel. O wpływie światła na rośliny, przez prof. Edwarda 
Strasburgera w Jenie.—Dr. B. Lutostański. Słowo w sprawie żywienia
ubogich w czasach panującego głodu. Najtańsze obiady. (Ciąg dalszy.)__
Bolesław Skórczewski. Dyjetetyka kąpielowa czyli nauka jak  zachować 
się należy podczas leczenia w zdrojowiskach. (Ciąg dalszy).—Kronika 
sanitarna warszawska.—Kronika naukowa.—Ogłoszenia.
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